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W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
Treść. Wiadomości Kraiowe: z Petersburga. Królewstwo Polskie, z Warszawy. Wiadomości

Zagraniczne: Angliia. Hiszpaniia. Portugaliia.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

2 Petersburga,  3o W rzen ia .

Od dwóch iuź przeszło tygodni g łęboka 
w stronach tuleyszych panuie iesień; Wiatr za­
chodnio połnocy ciągle się prawie naprzy­
krza i sprowadza ciemne chmury, które pokry- 
waią powictrzokrąg i sprawuią nieprzyiemną 
ponurość. Przed kilku dniami spadło tuż na­
wet było cokolwiek śniegu i nietvlko dachy, 
lecz i ulicy były nim pokryte. Chociaż stro­
na tutevsza tak znacznie posuniona iest ku P ó ł­
nocy; rzadko się atoli zdarza, aby tuk wcze­
śnie nastąpiły zimna. Kilka lat przeszłych, 
a mianowicie w roku 1818 do pierwszych dni 
Listopada trw ał czas bardzo przyiemny i do­
piero w połowie rzeczonego miesiąca spadły 
śn egi i ehociaź zima stanęła , by ła  iednak 
tak łagodna, iż przez ca ły  iey przeciąg nie­
b y ło  uad 17 stopni mrozu. W  roku prze­
szłym w połowie października nagle spadły

śniegi i zaraz nastąpiło  niezmierne zimno, a w 
początku Listopada do 3o stopni Reaumura 
dochodziły mrozy. W  roku ninieyszym ca ła  
wiosna i lato by ły  zimno wilgotne; cieszono 
się nadzieią piękney iesieni; lecz i a zawo­
dzi.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
2 Warszaw / , 28 W rześnia.
S e /m  Królestwa Polskiego.

Posiedzenie dnia  23 W zreśnia.
S c n a  t.

Posiedzenie Senatu do dnia następuiące^o 
odłożone zostało.

J z b a  P o s e l s k a .
W  dalszym ciągu rozbioru Proiektu do Kó- 

dexu postępowania karnego czynili nad nim 
uwagi i przymawiali się JW W . Reprezentanci 
w porządku zapisu iak następnie:

JW. OebschelwitZj Poseł Krakowski, nie 
chcąc zabierać drogiego czasu oświadczył się 

■ przeciw proiektowi, odwołuiąc się do zdań 
przed nim słyszanych. Zrobił uwagę, źe iak
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Kodex karny lest za zbyt łagodny, tak obecny 
proiekt procedury iest ibyt lekki. Zastanawiał 
się nad artykułami 158, 219,220 i 221 1 twier­
dził, że artykuły obeymuiące kary na nie- 
przyzuaiącvch się zbrodniarzy, w łaśc iw ie  nie 

k 3
J W. Kozłow ski, Deputowany z miasta Płocka, 

okazywał niektóre s p r z e c z n o ś c i  i a kie w obe­
cnym proiekcie z n a l a z ł ,  i oświadczył, ze sy-  
stemat tey procedury różni się od wszelkich 
innych^ w cehi czego przywodził zasady pro­
cedur Austryiackiey, Pruskiey i Francuzkiey.

JW. W>ucenty Niemoiewski, Poseł Rabski, 
oświadczył, że pierwsza wada obecnego proie- 
ktu iestj iź ote zaprowadza Sądów przysięgłych, 
dla którey Samey ta budowa Gotycka utrzymać 
się nie może. Dowodząc potrzeby tych Sądów 
rzek ł,  że wyrokowanie o czynie i x> prawie 
nie może należeć do iedneyze osoby. Sądy 
przysięgłych, niówił, są ntezbęoną częścią  
Rządu Ronstytucyyuego. Jawność postępowa 
nia, wyraził, iest wprawdzie zapewniona arty­
k u łe m '362, lecz artykuł 369 bardzo ią ogra­
n iczy  gdy tymczasem bardzo wiele na tein j 
zalcŻy, zeby świadkowie 'publicznie w obecno­
śc i oskarżonych świadczyli, i z.e to iest iedo-  
z nąymocnieyszych środków zniewolenia prze­
stępcy do przyznania się do zbrodni, na po- 
p a ecie którego zdania uderzaiące przywiódł 
przykłady z znanego processu o zabóystwo 
Fualdesa. DoĆlał, Że przepisy co do przekro- 
caaiącvch wolność druku w procedurze są  
opuszczone, i e  makomec kroikośc czasu prze­
szkadza dokładnemu zgłębieniu proiektu.

jJW. 1Okołowicz, Poseł Szadkowski, dowo­
dził 'ważności instytucvi Sądów przysięgłych  
i okazał, że artykuł 458 sprzeciwia się arty­
kułowi 6 9  konstvtucyi.

JW. Potocki, P o s e ł  Warszawski zebrał wszy­
stkie zarzuty czynione proiektowi, nie cbc ia ł-  
roz<zerzać się nad dowodzeniem potrzeby 
Sądów przvsięg ł\ch  i iawności postępowania, 
» c /y u i ł  tvlko luwagę co do P< okuratorow, z e  
c i - s ą  prawda kosztowni, atoli leżeli są konie­
cznie potrzebni, zaprowadzeni bydż mogą,  
odrą w s z y  im władzę wyłączania Sędziów i 

«dw oł\w auia  się od w\roków i zamieniwszy 
ićh iniie na imie Instvgatordw. Rozbierał d i ­
l e r  art\ kuły  stosowne do zdania. Co do do­
mów poprawy oświadczył, ze  osoby badane 
dopiero, óie powinny bydż z innemi zbrodnia­
rzami osadzane w prochowni. Nareszcie był  
za ołfrzuceioifrłn proiektu, wnosił dedtiak, aby 
p r o ś b a  podana była do N. Pana o wniesienie

tegoż proiektu poprawnego na Seym następny.
JW. Szołowski, Poseł Łęczycki, uważał z 

różnych względów obecny proiekt, oświadczył,  
że Kódex postępowania, powiui. n bydż od 
samego Rodosu karnego subtelnieyszym i grun-  
towmeyszym, proiekt zaś obecny za uieodpo- 
wiadaiący potrzebom kraiu uznał.

JW. Raszkowski, Deputowany Sieradzki,  
oświadczył się z góry negative; mówił, ża 
proiekt ten sprzęciwa się Konstylueyi artyku-' 
łowi ib, którego to artvkulu, artykuf 148 
proiektu nietyiko, że nie rozwiia, ale owszem 
zwiia. Okazał, ż e  wolność i prawa kobiet 
w proiekcie tym są ścieśnione, i że nareszcie 
opuszczenie wprowadzenia Sądów przysięgłych  
iest wieiKi.n b łędem .

JW. F'-rgit , Deputowany Marviampolski, 
żąd a ł ^wprowadzenia Sądów przysięgłych na 
wzór Rossy}skich, 1 proiekt teu za sprzeczny 
z Rodexem karnym uznał.

JW. X . Łętow k i ,  Deputowany Stopnicki, 
roibierał artykuły proiektu 23. 24. 20. 2<5. 
27. 32 . 33. 455 . 456*. Artykuł 347 mówił, 
winiąc względność na niektóre staay, nie za­
chował icy dla duchownych. TJzitał w wifelu 
mieyscach proiekt teo za łagodny, w czem  
odw oła ł się do zdania JW. fpolickiego  Posła  
Kowalskiego. Uważał nareszcie i rozbierał 
w proiekcie cztery sprzeczności; imo z du­
chem prawa, 2do ze stanem fizycznym i mo­
ralnym narodu, 3tio z konstytueyią, 4to z opi- 
tmą publiczną.

JW. Grabowski, Poseł Węgrowski, wyliczał 
sprzeczności proiektu, okazał, że się opitra 
na wsteczńey moralności, bo przez niego nie­
winny C ierpiał, a winny puszczony by był bez­
karnie; prawa, m ówił, powinny bydż surowe, 
ale miłosierdzie zostawione bydż powinno 
Sędziemu.

JW. Biernacki, Deputowany Wieluński, ro- 
b ł  spostrzeżenia nad artykułami proiektu 
69 87. 13o 169 2 0 4 . 2 2 4 . 2 4 6 . 297. 298.
3oi 4o i .  4 ‘2 . 434- 5oo. Oświadczył, że pro­
iekt ten iest w dy-hirmonii z Konstytueyią.

JW. O s t r o w s k i ,  Poseł Zgierski, także oświad­
czy ł  się za niedokładnościami proiektu i za 
iego sprzecznością z konslytucyią. W niósł,  
aby iesli łzba na to się zgodzi, wezwać JW. 
Marszałka, żeby N. Pana prosił o wyzna, ze­
nie Kommissyi złożoue-y z Sędziów kj  Obroń­
ców światłych, którzyby łącznie z Radą Sta­
nu Kodex Karny poprawili, i procedurę do­
brą ułożyli i żeby ta ich proeu na S unie  
przyszłym wniesioną, proiektu zas przyuay-
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mniey na trzy miesiące przed Seymem Repre­
zentantom rozdane były .

I W .  W olicki , Pose ł  Olkuski,  oświadczył  
się za projektem, i tako świadek czynności  de- 
putacyi  uk łada iącey  proiekt obecny,  s ta rał  się 
zbić zarzuty czynione iey co do pospiechu w 
układzie,  i co do niedoyrzałości  swoiey iey 
pracy,  z n r ó c i ł  nareszcie uwagę  seymuiącyeh 
na g ' o s  J W .  K rysińskiego , Deputowanego 
Warszawskiego,  w którego głosie,  na ostatniem 
posiedzeniu imanym, ubliżenie winnego usza­
nowania Radzie Sianu znalazł .

JW.  Godlewski, Poseł  Marvain polski,  odpo­
wiedział  I W -  W olickientu na zarzut w końcu 
przez niego przytoczony, rozbferaiąc myśli  w 
g łos ie  J W .  Deputowanego zawarte.

JW .  Chodkiewicz, Deputowany Sandomier ­
ski, popar ł  zdatne -JW. Posła Maryampol-  
skiego, a odpowiadając na g łos  tegoż co do 
u k ł a d u  i pracy nad proiektem użytey,  wyra-  
ł i ł ,  że gdy JYV. W olicki wyrazi ł ,  rok cały 
rozbierany b y ł  proiekt obecny,  Izba Poselska 
ieduak nie może go w dniach kilku roztrzą- 
snąć.  Wytykał  daley niektóre wady obecne­
go proiektu,  u z n a ł  a r tykuł  3 za obrażający 
char ak te r  narodowy, a a r tykuł  218 za prze­
ciwny ludzkości.  Prócz tego w \ kazał  b łą d  
A r t y k u łu  299,  który zabrania żydom bydż 
świadkami przeciwko chrzescnanom.  W  ko ń­
cu zas z ł ą c z y ł  się ze zdaniem -JW. O stro w ­
skiego.

JW .  F altz , Deputowany Kaliski , za iął  
się g runtownym r o z b i o r e m  kilkunastu a r ­
tykułów pro ektu.  W y t k n ą ł  wadę a r tykułu  
i46, ,  zabraniającego chwytać  i zatrzymy­
wać użvwaiąeych  praw politycznych , ia- 
ko nie maiącego  baczności na resztę lud­
ności  2,700,000. Rozbiera ł  a r tykuły  170, 
i4 o , 4 -'O , >4 8 , i5 7 , 152 . W sk aza ł  ,
że  a r tykuł  Koostviucyi  A'eminent ca p liva -  
ri pe, mitr emus nisi ju r e  vie tum  przez 
A r ty ku ł  15a proiektu b y ł  zupe łnie prze-; 
w rócony : że nie masz rękoyini  w łasc i -
wey i iest tvlko formalną;  że Rada Sta­
nu  nie c hc ia ła  wprowadzić kar  ey t raor - ,  
d y n a r y y n y c h ,  ale jednakże zaprowadzi ła;  
ie pod urządzeniami Adminis tracyynemi 1 
t .  d.

W końcu dvskussyi JW.  K rysiński, Depu­
towany C y rk u łu  V. M. S. W a rsza w y , odpo­
wiedział na zarzuty czynione m u ’ przez JW .  
W olickiego , Posła  Olkuskiego i z g ło su  się 
swego wyt łu maczył .  1

Gdy Reprezentanci  Narodu przestu;! mówić 
JW .  Marszałek da ł  g łós mówcom Rady Stanu.

JW.  Referendarz Stauu Zieliński odpowiadał  
na zarzuty czynione Radzie Stanu: że iey pro­
iekt na żadne nie zasługuje zaufanie; tudziez 
co do krótkości czasu, co do ustanowienia l u ­
sty tucyi Prokuratorów,  co do pociągania do 
Sądów Grodzkich Duc hownych o występki ob­
winionych,  co do zarzutu czynionego Arty­
kułowi  %  proiektu, obeymuiącemu w sobie, że 
Sąd Grodzki w braku Sędziów moża delego­
wać do śledztwa W d y  ta  lub B urm istrza , na r e ­
szcie co do Ar tykuł u  70 stauowiącego,  że 
prócz Sędziego i protokólisty, śledztwo odby- 
m a ią c y c h , dwóch ieszcze świadków potrzeb­
nych będzie.

JW .  Radca  Stanu  U iński odpowiada ł  na 
zarzuty co do krótkości czasu i na zarzut prze­
ciwko instytucyi Prokuratorów.  T ł u m a c z y ł  
nakoniec powody Ar ty ku łów 3 i, 69, 71, 
270, 3 3 1.

JW .  Radca Stanu Potocki zwrócił  uwagę  Tz- 
by na g łos  Reprezentanta iednego naganiaią-  
cega Radzie Stanu, że inne N. Pana do dys-  
kussyi wmieszała.  Starał  się z tego w y t ł u ­
maczyć .—Odpowiadał  daley na zarzuty,  co do 
niezaprowadzenia Sądów przys ięgłych,  co do 
insfylucyi Prokuratorów, co do zarzutu sprze­
czności Kodexu poslępowauia Krymina lnego z 
Kodexetn Karnym w tern, że Kodex  karny 
dzieli przestępstwa na zbrodnie i występki,  
którego podziału w procedurze nieinasz; daley 
na zarzuty co do braku iawności,  c do pyta­
nia dla czego R.ada Stanu przed wprowadze­
niem proiektu nie pytała się o zdanie iu świa­
t ł ych  członków Uniewersytelu,  Sądów i O b ­
rońców; co do sprzeszności niektórych a r tyku­
łów z konstytucyią,  nareszczie co do krótkości 
czasu. Kończąc  głos  oznaymił , ,  że Navia-  
snieyszy Pan  i Rad ’ Sianu chę tn ie  przy­
chy lą  się do uczynienia w proiekcie od­
mian niektórych,  ł ączn ie  z Kommissyiami Sey- 
mowetni.

JVV. Marszałek przychylając się do życze­
nia J W. Radcy Stanu,  .wezwał wszystkie Kom.  
missyie Se vmowe do naradzenia się z R adą  
1 Sessyią na dzień następny od ło ży ł .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

A  N C L I 1 A.

z  Londynu,, 27 W rze.fnia  
Alderman W ood  wszelkich używa sposobów
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aby świadectwa przeciwko Królowey uczynić 
podeyrzanemi. Świadkowie zaś po większey 
części inz pow ysyłani zostali na ląd  stały. 
Lecz M argrabia  Sangrati i m a łżo n k a  lego 
przybyli tu  w celu świadczenia na stronę K ró ­
lowey' i w tych  dn iach  byli u  niey na obie-

dZTenźe  Alderman W ood  da row ał Radzie miey- 
skiey Londyńskiey wizerunek N. Pani: Lord
Maior n . e c b c i a ł  go przyiąc; lecz inne c z ło n ­
ki Rady pomimo oporu lego przy ię ły  z usza­
nowaniem. _ .

Gazety nasze zawsze iescze nape łn ione  są 
adressami podanemi przez różne  osoby i to­
warzystwa Królowey. . , . . .

Król JMŚĆ rospoczął iuz swe przeiazdzki 
morskie i w yiechał z Breiton na w spania łym  
swym iachcie do Portsm outh . S ły c h a ć  ze N. 
Pan  ma wstąpić i na  wyspę W ig h t , lX ią ż e  Jo r-  
kski towarzyszył Nayiaśnieyszemu Bratu swo- 
iemu a ż do okrę tu ,  trzymaiąc go za ręk ę  —  
Eskadra c a ła  towarzysząca Krolowi składa 
się oprócz pomienionego iachtu  z icdney Ire- 
naty, dwóch korwert i lednego kuttera, 20. b. 
m . c a ły  ten orszak p rzyby ł m ż do Cowees. 
gdzie mieszkańcy przyięli N. P ana  z oznaka­
mi nayźywszego ukontentowania.

Pan  Denmann ieden z adwokatów Krolo- 
wey w yiechał do Cheltenham , celem brania 
tam kąpieli w czasie wakacyi Parlemeutu. 
Tegoż dnia gdy tam przybył, m ia ł  mowę z 
balkonu  do ludu zgromadzonego. W  ktorey 
między innem  m ówił; »ZepcbnąC Krolowę z 
tro n u  i wydrzeć iey k o ronę ,  zdaie nu  się ró­
wnie niepodobnem, iak zerwać gwiazdę z nie­
ba!— Mieszkańcy tego miasteczka, chcieli aby 
przyiazd Pana Denmann ogłoszony b y ł  biciem 
w  dzwony, lecz xiądz tamecznego kościoła 
n iechc ia ł  na to pozwolić i zato w nocy po- 
wybiiano wszystkie okna w domu tego.

H  l  S Z P A N 1 I A.

z M adrytu, 11 Wrzeinia. ,
Na posiedzeniu Kortezów 7. b. m . ot ytem, 

czytano doniesienie sczegółowe o rozruchach 
zaszłych w stolicy tuteyszey i radzono o ś ro ­
dkach  ich  przekrócenia. Kiedy uczyniono 
wzmiankę o postępkach Jenera ła  Kiego, Jenera ł

Quiroga r zek ł ,  że woysko wyspy Leona zawsze 
iest gotowe do wykonania rozkazów Rządu i 
jynaym niey nicnależy do nagannego sposobu 
myślenia kilku osob niespokoynych.

P o r t u g a l i i  a .

z Lizbony , 6 W rzeinia .

H rabia  Amarante Rządca  prowincyi T ra los-  
montes w ydał nas lępu iącą  ode/w ę do miesz­
kańców:

»Mieszkańcv Tralosm ontes/ Potrzecikroc iuz 
zmuszony iestcm okolicznościami do wezwa­
nia was do broni. Z nayiywszem ukonten to­
waniem, widziałem gotowość waszą ku obro­
nie M onarchy naszego Jana  VI. W  roku  
1806 wy pierwsi zerwaliście hańbiące kaydany 
któremi was k rępow ały  woyska potężnego i 
dum nego przywłasczyciela. Niestety c a ła  la 
usilnosć i szlachetny zapał nieużytecznymi 
pozostały; bo chociaż niemamy iuż nieprzyia- 
ciół zewnętrznych; zawsze w środku nasze j  
oyczyzny w idziemy dum nych , nieposkromio­
nych i niegodziwych ludzi, co w imieniu wszy­
stk ich  Portugalczyków zgubnie działaią; u źy -  
waią wszelkich pozorów i środków aby nas 
zmusić do z łam ania  przysięgi wierności K ró ­
lowi naszemu; rzucaią wszędy nasiona n ierzą­
du 1 u s i łu ią  oślepić nas tałszywemi sczęścia 
obietnicami. Lecz przypomniymy sobie, iakie 
spraw iła  sczęście dla Francyi iey rewolucyia, 
iakie wyświadczyła dobrodzieystwa? Śm ierć  i 
spustoszenie, woyuę domową i rozlanie poto­
ków krwawych w cichych  i spokoynych sie­
dzibach.— Aż nadto mi iest znaioma wierność 
wasza; n iebędę więc do niey zach ęca ł ,  a idąc 
za praw idłam i honoru ,  powinności i Religii 
stałem przedsięwziął wytoczyć ostatnią krwi 
moiey kroplę  w obronie Króla  moiego i pe­
wien iestem, że ten sposob myślenia dzielicie 
ze m ną. Przyznać Rząd rewolucyyny w Porto 
za prawy, by łoby  zbrodnią . Mieszkańcy T ra ­
losmontes! Dochowaymy nazawsze n iez łom - 
ney wierności Królowi i niech zawsze okrzy­
kiem uaszym będzie: Niech żyie Król! Niech
ży ią  wierni mu Portugalczycy.« D au w C ha­
ves 26 Sierpnia 1820 roku.

(podpisano) H rabia  Amarante.

w P e t e r s b u r g u .

,, d r u h a m i  w a i . u n r x  G U w u . R o  Sz tabu  JEGO CESJRSKIEY MŚCI.


